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A B C  s p o r t o w e

W  o b r o n i e  H l i i f t O w  f t f d o w s h l d

Z .  P .  Z .  S .  s o K d a z y z u j e  s i ę
z  osław ionym  okólnikiem  gen. O ls zy n y -W il czyńskiego

Z r u j n o w a n y  I n ż y n i e r
kradł by dostać sie do w iezienia

■Opusz«ońj< p r « z  r o d z i n ę i ' g e i i 7 " H a l I e r a ,  
4 row w ez zlicytow any o. przed 9 Fierurki te złodziej-

ukradi dwa po piersia  z urązu, m i-

W  u z u p e łn ie n iu  o s ła w io n e g o  ideologiczny i tok pracy po sztzegói

o k ó ln ik a  P U W F  i  P W  w  s p ra w ie  
s t o s u n k u  z w ią z k ó w  s p o rto w y c h  
do m n ie js z o ś c i n a ro d o w y c h , Z a ­
rz ą d  Z w ią z k u  P o ls k ic h  Z w ią z k ó w  
S p o rto w y c h  w y d ą ł do w s z y s t k ic h  
z w ią z k ó w  s p o rto w y c h  w  P o ls c e  

n a s t ę p u ją c e  p r z e p is y  w y k o n a w ­
c z e  .

1)  Zarząd Z F Z S  podziela w  zupeł­
ności pogląd P U W F  i P W . że nasze  
zw iązki sporrowe pow inny mieć cha­
rakter ogólnopaństw ow y. Jak długo  
obow iązuje par. 11 statutu Z P Z S  za­
rząd Ż P Ż S  musi stać na jego straży 
i —  zgodnie z zarządzeniem P U W F  i 
P W  i' sw oim  . obowiązkiem , nie bę­
dzie tolerow ać jego gw ałcenia przez 
ochwaty niezgodne nie tyiko- z jego  
brzm ieniem, ale taKzo z jego duchem.

Nie znaczy to, by Zarząd Z P Z S  nie  
uznawał konieczności zapewnienia 
elementowi polskiemu decydującego  
i  faktycznego w pływ u na kierunek

nych zw iązków  i okręgów . Nasze o r­
ganizacje kierow nicze mm.zą b y ć z 
charakteri form alnego państw owe, a 
z ducha pracy połskie.

2) Zarządzenia P U W F  i PW  odno­
szą się do w szystkich organizacji mię- 
dzyklubow ych i m iędzyzw iązkow ych  
(zw iązków , okręgów , podokręgów,

m niejszościowe lub nakazujących z a ­
rządom nieprzyjm ow anie w przyszło­
ści takich, czy innych organizacyj 
m niejszościow ych.

Nie przyjm ow ać względnie T.ykta 
czać w olno i należy ty .ko te organi­
zacje (b ez w zględu na ich charakter 
narodow ościow y), które bądź ńie w y  
kazują należytej żyw oiności. bądź

kom isyj porozum iew aw czych, rad re- prow adzą destrukcyjną, z interesem  
gionalnych i t  d.). Nie dotyczą o n e ,1 sportu polskiego i Pt iistvr* Polskiego  
jeżeli idzie o zakaz przyjm ow ania niezgodną pracę, bądź należą bezpo
członków  narodow ości niepolskiej, 
klubów, które m ogą b yć ekskluzyw ­
ne, Ł  z. w yłącznie polskie, względnie  
w yłącznie m niejszościow e. Zapew nie­
nie elementowi polskiemu d ecydujące­
go w pływ u w  zarządach klubów  nie 
ekskluzyw nych względnie w  kierow ­
nictw ach odpow iednich sek cy j należy  
do obow .ązkćw  Z P Z S  względnie  
zw iązków .

3 )  Zarząd Z P Z S  poleca niezwlocz

średnio, a ile  p rzei centralę w  P ol­
sce, do m iędzynarodow ych organlzu  
cy j sportow ych.

4 ) Zarządzenie P U W F  i P W  nie

p r z y t a c z a m y  d o s ło w n ie  d a  s ię  
k ró t k o  p o w ie d z ie ć , że  je s t  „ z  c h a ­
r a k t e r u  fo im a ln e g o  p a ń stw o w y , a 
z  d u c h a  f i lo s e n u c k i i w ydar).v z o ­
s t a ł w  o b ro n ie  k lu b ó w  z rz e sz o ­
n y c h  w  ś w ia t o w y m  z w ią z k u  M a -  
k a b i.  Is t n ie n ie  p o ls k ie j c e n t r a li  
M a k a r, i n ie  z m ie n ia  fa k t u , że o -  
ś r o d k i d y s p o z y c ji tego z w ią z k u  
z n a jd u ją  s ię  za  g ra n ic ą .  N ie  m a  tu  
p r z y  ty m  ż a d n e j a n a lo g ii z  m ię ­
d z y n a ro d o w y m i o rg a n iz a c ja m i

złodziej-
  . o-

U1C1W brócił na "pożyw ienie i h.weL !
>. kra- ; skutek zam eldowania w poLicji, oraz

podanego rysopisu, oskarżonego are­
sztowano na ul. Miodowej. W czo ra j 
inż. S. stanął przed sądem grodz­
kim  X IV  oddziału.

Ponieważ okazało się, ił  oskarżo­
ny byt iuż k a ,a n y  za podobnego ro­
dzaju kradzieże, przeto sąd skazał
go na pół roku więzienia.

ja k
b iu c a , inż. n°ad tolytóer sp ra e d a f za 8 zł., które
g K % r , S  " ^ e ż ć  c h r o n ie n ie !  brócił na pożywienie i hoteL N *

w  postaci więzienia, dopuścił się
dzieży. . . .

In ż  3. Udał się do m ieszkania cy- 
ziera  Antoniego D rasow alnego^(P an-  
ska 109), kom unikując żonie U., *e- 
lic ji,  iż ma dla męża duże zamówie­
nia. K o rzy sta ją c z ch w ili samotno­
ści, gdyż D rago w ska udała się no 
kuchni po szklankę wody, przyby.y

Rozesłano listy golcze
z a  defraudantem  z  Dyrekcji La s ó w
Sędzia śledczy Pastuszko, pro­

wadzący dochodzenie w związku z 
wykrytymi nadużyciami w biurze

O ------------------ ~ y  v  v  *  I * *  T  n c A w  Pflń-
4 ) narządzenie w / r  i r w  nie sp o rto w y m - a k a d e m ic k u n i,  lu b  k ilk u d z ie -

dziala wstecz, t  z. w ybory do zarzą- ro b o t n ic z y m i. T a m te  s ą  z w ią z k a -  ® - ! ^ . : yt v ’iecvę złotych, p o le c ił po- 
dów nie posiadających zdecydowanej f n a ro d ó w  p o d c z a s  g d y  M a r a b i  „ z e s t a ć  lis ty  gończe za zb ie -
większości _ polskiej powinny się o d - ; ^  I Ł  K a m n ie w ern , u rzę d -
być zgodnie t. przepisam i siatutów  

5 ) Zarząd Z P Z S  apeluje do wazyst 
kich zainteresow anych, .by p rzy-W y­
borach now ych W b d z  przez walne

nie unieważnienie (w zględnie aż do 
następnego w alnego Zgromadzenia —  
zawieszenie w ykonania) w szelkich u- 
chwat w ykluczających organizacje

zgromadzenie, o pierając' się na z a ja ­
dach w yłuszćzonych w  punkcie 3, nie  
doprowadzili do w yelim inow ania z ży ­
cia organizacyjnego praw dziw e w ar-  
toścow ych i w ypróbow anych jedno­
stek pocnodzenia niepolskiego szcze- 

| rze i lojalnie Polsce oddanych, 
w Poisce" — ^ a d a .ik a  w Języku' Rów nocześnie jednak Zarząd Z P Z S  

angielskim. IL Polscy revellersi Śpiewają. z catym naciskiem  podkreśla, Że W 
Chor Dana, Chór Eryana. Chór Juranda,

AUDYCJE ZAGRANICZNE |
19.10 Lipsk, „Zemsta nietoperza" — o- j 

perełka J. Straussa.
20.10 Budapeszt. Koncert Beethjęenow- . 

ski. Dyr. Mengelbcrg. W pr. m in. Sym­
fonia IX. |

20.30 Sztokholm. „Rlgaletto” — opera 
Vtraiego (akt H i j

21.00 Londyn Reg. Muzyka tan. z A - i 
merykt.

J a n  K a m n ie w  u ro d z ił się  w  
1902 ro k u  w  K ie lc a c h . Z a jm o w a ł  
on od m a rca  ub. r  3-p o ko jo w e

P01>i £ D Z IA IX k

*43 F-.jj" .Kiedy ranne". 0.20 Glmiia- 
■tyka. 6.40 Muzyka płyty . 7DC Dzien­
nik 7 - a Muzyka (płyty). S.00 Audycja 
OIŁ rzicół.

H  IS Audycja dla szkół. 11.40 Od war- 
•łtatu do warsztatu- „Przed obtekty- 
■wem f-tograw - lj.57 Czas i hejnał. 12.03 
Audycj a południowa.

je s t  g w ią z k ie m  n a r o d o w y m  i w y -  • głynti Ja n e m  K a m n ie w em ,  
cboTtone s w y c h  c z ło n k ó w  w- d u c h u  n ik le m  D y r e k c ji.v  J J ___ To*. YomruAnf
z d e c y d o w a n ie  ż y d o w s k im . W y ­
c h o w a n k o w ie  M a k a b i n ie  w y k a ­
z a li  ż a d n e g o  p r z y w ią z a n ia  do  
b a r w  P o ls k i.  „ R e p re z e n t a n t k i  
P o ls k i"  L e w in ó w n a  i  B e r s o n ó w n a  
z m ie n iły  b a r w y  p o ls k ie  la  p a le ­
s t y ń s k ie  z  ta k ą  ła t w o ś c ią  z  ja k ą  
ł ic ib r y  a k t o r  p rz e d z ie -iz g „  s ię  z 
H a m le ta  w  S h y ło c k a . D z ie s ią t k i  

w ypadkach odw rotnych nie będzie ZilWo cm -k ó w  z rz e sz o n y c h  d a w n ie j .W a rs z a w ie  „ W a rs z a w s k ie  K o ło  
tolerować m ajoryzow ania elementu 7 p Z S  s d z is ia j  f i la r a m i s p o r .u  ‘ K ię d z y k o r p o r a c y jn e "  P r e z y d iu m

S a g Ł ^ .  S p o r n e  w , - ] * * * * ,  w y b r n ę  w  SB a | i e :  P , = -
czynniki polskiego pochodzenia, I p a d k i z m ia n y  b a r w  p a ń s t w o w y c h  Zes —  W ła d y s ła w  n o a o w u z  

6 ) W staw ianie, czy nie w staw ianie z d a rz a ją  sdę i w ś ró d  in n y c h  n a r o -  , ( S p a r t a ) ,  w ic e p re z e s  —  Z b ig -  
zaw odnków  narodow ości nie polskiej . U M  u  ż y d ó w  z ja w is k o  to  n ie w  Z ie l iń s k i  (J a g ie llo n ia ), ...S a -

i1* ^  - met ‘ zw ia  u znan iu  z ^ ą ^ k ó w  , przypom ina j tego w c a le  za złe. P r z e c iw n ie  s t o i-  j ( V a r s o v ia )  i s k a r b n ik  K a r o l
H e m f le r  ( F i lo m a t ia ) .

m ie szk a n ie  w ra z  z  có rką, I3 -łe t n ią  
Elżbietą, p r z y  u l. K o z ie tu lsk ie g o  
n ar. 3  na Ż o lib o rz u  w  w i l l i  L u ­
d w ik i M o lsk ie j. K a m n ie w  z żoną  
n ie  żyje. ,

W  d n iu  5-go b. m. s p a k o w a ł p o d ­
ręczną w a liz ę  i  o p u ścił m ie szk a n ie  
w ra z  z córką.

K a m n ie w o w i u d a ło  6.ę zbiec. 
Je st to cie m n y  b lo n dyn , w z ro stu  
średniego, o tw a rz y  o w a ln e j, o ty­
łe j.

W arszaw skie Kuto M iędzykorporscyjne
w zn o w iło  działalność

W  o s ta tn ic h  d n ia c h  p o w sta ło  w

W T O R E K  . . . . .
6.15 p.rfrt „Kiedy ranne". 6.20 ohnna- jednak, źe wyniki naszych eprozen-1 m y  n 3  sta n ow isk u , ż e  w ła ś c iw e

łvlr« R Af. Vi.Tir1r> /nhiłapi 7̂ AA T"N>»ł łdAiri rrrttnłifin nencf!« I «r • .. , • ur_ i     —~1_ i   Styka. 6.40 Muzyka (płyty). 7.oo Dzień tacyj gruntują prestiż naszego sportu, w e 7v e t k ic h  M a jo rc z y k ó w ,
posługuje *  p L k Wdla szkół,

11.15 Audycja dla szkół. 11.40 Ertc Coa- . . . . _
.es Cztery drogi —  suita .płyty). lłi57 du^na^tch^pochodzentę. 
Czas hejnał. 12.03 A u d y cji południową.

1520 Wiadomości gospodarcze, i5.se Za­
gadki muzyczne — audycja dla dzieci.
16.05 Aktualności finansowo-gospodarcze.

1 w saystidnń najlepszym i —  bez w zglę S a c h só w , F m k ie ls t e in ó w ,  P u k ie

lsan ---- — ; 16.15 „Zegnajcie zapusty'"' —  audycja mu-
hieśml, ł. gospodarcze 15 45 „Z zyczno-słow-na. — "  v  ‘

k r®łu • 1613 Jazz I piosenka. 
no ?3danka- 17-00 Dzieje kredytu

1720 1715 Muzyka kameralna.
akończón.*Tci^ ^ e mistrzostwa świata mości sportowe. 18.10 Skrzynka tecnajcz- 
'ffadomości SDortnw»Ka.«*,nn ? ?P°rt° wa. ‘ 18-35 Audycja dla wsi. 19.00 „Z teki
?*>k*in . ,'nłv™, * l .  -8: 10,.Le,kk lf  duetł ’ Chochlika" — wieczór fraszek. 19.30 Po

1820 Pz- adanka. l i  20 
Podziemne Tatry — pogadanka. 17.15 
Orkiestra Reprezentacyjna Pol icji Pań-1 
stwowej. 17.50 Pogadanka, 18.00 Wlado-

19dTA* ^  Audycja dla wsi.
^ m y ^  l Ł Str“ ,ec5“  19-30 Dysku- 

w iyciu". -  dialog 
eo m v> c 7  w dr"rac- J - Mlchałowskie- 
rrn  ?g,fdanlfei Ż0-00 Historie tańca
UJ audycja): .Ewolucja walca". 20.45 

Dziengik „ods Pogadanka. 21 nt Muzyka
w wyK Malej urkieatry P R. 

21.40 Nowości literackie. 23.00 Koncert 
wieczorny v wyk. Orkiestry Symfonicz­
nej P. R. 22 50 Dziennik ł  Kom. meteo­
rologiczny.

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE
16.15 Jazz I piosenk-
17.00 Odczyt prof. Adama Krzyta- 

noWSkiegO
17.15 Muzyki ka neralnu
1821 Zagajenie vik i . na temat 

„Kompromis w iy ciu " (dialog z fn -  
mienlem).

21.00 Muzyka taneczna — audycja 
końku-sowu.

2220 Koncert wieczorny.

w a r s z a w a  u

132C Muzyka urokalne cłyty' 14.10 
Xoncert rozrywkowy iptyty). 1J-00 „Go- 
»rb.t wróble łabędzie stolicy" -  t i-  
Ueton. 15.15 Wiadomości aportowe 1320 
Muzyka taneczna. 18.00 -tecital fortepia­
nowy A. Hermelina Ie50 Muzyka lekka 
ł  taneczna (płyty) 19-^ kultural­
ne. 22 00 Reportai 12.15 Piosenki w Wyk. 
E m y  Saek (płyty) 22.30 Muzyka tanecz­
na z dancingu ..Cafó • Club". 2320 Mu- 
tykę taneczną' i  płyt.

AUDYCJE KRÓTKOFALOWE 
24.00 1. Dziennik 2. Gawęda pana 

Franciszka. Ł ..Kurpie" -  poi-adanka 
oraz chór I kapela pod kier Ntny Man- 
skiej. 4. ,J5iśkupin — osada prasłowiań­

ska twórczość chóralna. 1920 Pogadanka. 
20.05 X X X I audycja z cyklu „Sylwetki 
kompozytorów polskich". Feliks Roderyk 
ŁabuńskL 20.45 Dziennik.
2025 Pogadanka. 2120 Wieczornica tane­
czna. Wyk.: Mała Ork. P R., „Trójka 
Radiowa * oraz Kapela Ludowa T. Dzier­
żanowskiego, J. Klimaszewski —  przy­
śpiewki.

NAJCIEKAW SZE AUDYCJE  
16.15 „Zegnajcie zapusty"",
19.00 Wieczói Kra^ret
20.05 Utwory FeltŁe* R o d -ry t- Lfj- 

buń Kiego.
21.00 wieczornica taneczna.

WARS7AWA H
1320 Koncert z pły t. I4.Id Kon.’.»i t soli 

stów. Wyk Romana Zaksowa —  forie- 
pian i Romualda Zambrzycka —  śpiew, 
15.00 Pogadanka. 15.10 Wiadomości apor­
towe 13.15 Muzyka taneczna, te 00 Poe­
maty symfoniczne Aleksandra Skriahina 
(płyty). 18.40 Muzyka taneczna (płyty), 
22Xv .P-m. pim, pim,„" -  skecz flfenry-' 
ka Katapulty. Wyk.: Stefania Górska,
Tadeusz Olsza. 22.15 Koncert popularny 
z płyt. 23.30 Muzyka lekka (płyty).

AUDYCJE KRÓTKOFALOWE
24.00 : DZienłk, 2. Karnawał na -Ślą­

sku. 3. „Sklep, który przynosi zyski" —  
pogadanka. 4. „Na ostatki" —  gra Rol­
ska Kapela Ludowa F .  Dzierżanowskie­
go.

AUDYCJI ZAGRANICZNE
1925 Wiedeń. „Bal w eterze".
19.45 Radio-Romania. Koncert symfoni­

czny.
21.00 Bruksela flam. . Trzy walce" —  

operetka O. Strausa.
21.30 Mediolan. Wieczór oper.
21.30 wieża Eiffla. Koncert symfbnicz-’ 

ńy.

7 )  W pbec zw iązków  opierających  
się na w ykonaniu pow yższych zarzą­
dzeń Zarząd Z PZS zastosuje ryg ory  
statutem przewidziane.

( - ) )  J. U irych  prezes ZPZS. .- 
(— )  W . F o ry ś — sekretarz gen.

O  o k ó ln ik u  Z . P . Z. S., k t ó r y

t i t m z  d M w u l

Z A Z Y J  N A T Y C H M IA S T

M O T O P I R Y N Y
„M O T O R '

tó w  i  B u n d s t e in ó w  je s t  w  r e p r e -  

z e h t a c ji P a le s t y n y  i  w  Z w ią z k u  
M u k a b i.  N ie  m o ż e m y  n a to m ia st  
u zn a ć, b y  p a n n a  L e w in ó w n a ,  k t ó ­
r ą  n ic  p r ó c z  m ie js c a  z a m ie s z k a n ia  
n ie  łą c z y ło  z  P o ls k ą  b y ła  n a jo d p o ­
w ie d n ie js z ą  k a n d y d a t k ą  do k o ­
s z u lk i  z B ia ły m  O r łe m . T a k  s a ­
m o  n ie  w id z im y  r a c j i,  d la  k t ó r e j  
b y  p r z e d s t a w ic ie l  M a k a b i,  w  k t ó ­
r y m  c e n im y  o d d a n ie  je g o  w ła s n e j  
s p ra w ie  n a r o d o w e j,  r m a ł z a s ia d a ć  
w e  w ła d z a c h - P o ls k ic h  Z w ią z k ó w  

S p o r t o w y c h  i  d e c y d o w a ć  o s p l u ­
w a c h , k t ó r e  o b c h o d z ą  t y lk o  n a s  
P o la k ó w .

P o w o ły w a n ie  s ię  a u t o .ó ,v  o k ó l­
n ik a  Z P Z S  n a  p r z y k ła d  z a g ra n ic y  
je s t  z w y k ły m  b lu ff e m . N a j w ię k ­
sz ą  e u ro p e js k ą  po tę g ą  s p o rto w ą  
s ą  d z is ia j  N ie m c y . I  s ą  n ią  j a k  
w ie m y  d o b rz e  b ez p o m o c y  ż y d ó w  

X  -------

■ K o r p o r a c je  c a łe j P o ls k i z rz e ­
szo n e  są  w  „ Z w ią z k u  P o ls k ic h  
R o r p o r a c y j A k a d e m ic k ic h " ,  k tó ­
re g o  P r e z y d iu m  p rz e c h o d z i z 
je d n e g o  ś ro d o w is k a  a k a d e m ic k ie ­

go do d rugieg o'; a  o b e cn ie  z n a jd u ­

je  s ię  w  P o z n a n iu .

W poszczególnych środowis­
kach akademickich istnieją Koła 
Międzykorporscyjne, celc-m bliż­
szej współpracy nad zagadnienia­
mi ideowymi i wychowawczymi

P o  ro z w ią z a n iu ,  w  r. 1933, 
m ię d z y u c z e ln ia n y c h  s to w a rz y ­

sze ń  a k a d e m ic k ic h , p o w sta ło  w  
W a r s z a w ie  lu ź n e  „ P o ro z u m ie m '*  
P re z e s ó w  K o r p o r a c y j  Warszew­
s k ic h " .

P r z e z  w z n o w ie n ie  d z ia ła ln o ś c i  
W . K . M . k o r p o r a c je  w a rs z a w s k ie  
w c h o d z ą  w  n o w y  e ta p  wspólnej 
p ra c y , co ś w ia d c z y  o n ie s ła b n ą c e j  

ż y w o tn o śc i r u c h u  k o r p o r a c y jn e ­
g o .

Z a g a d k o w e  s a m o b ó j s t w o
właściciela pralni

W  sobotę oko ło  godz. 1 3 -e j w  
p iw n ic y  dom u n r. 6 p rz y  u l. F u r -  
m a ń sk ie j, g d zie  m ie ści s ię  p ra ln ia ,  
z n a le z io n o  J a n a  K lim a sz e w sk ie g o ,  
la t  55, w ła ś c ic ie la  p ra ln i,  w isz ą ce ­
go n a  pa sk u  n a  b a k a

K lim a s z e w s k i b y ł  w ła ś c ic ie le m  
p r a ln i b ie liz n y  w  ty m  dom u. B y ł  
zro w n o w a zo n y m  czło w ie k ie m , ł u ­
b ia n y m  p rze z w s z y s tk ic h  lo k a to ­
ró w . M ia ł d w ó ch  sy n ó w  i  có rk ę , I

Ły żw ia rs k ie  m istrzo stw a Polski
W  sobotę ro z e g ra ły  s ię  w  P r u s z ­

k o w ie  ły ż w ia rs k ie  m istrzo stw a  P o l  
s k i w  je źd zie  sz y b k ie j. J g ó łe m  do  
m istrzo stw  zg ło siło  s ię  N z a w o d n i­
k ó w  i 2 za w o d n iczk i. L ó d  b y ł d o t-

W REMBERTOWIE
zaprenumerować „ABC*1 można 

w wytwórni skarpetek 
o p. Aleksandra Mnniczuka, 

ul. Skorupki 3.

ry, pogoda sp rz y ja ją c a , zain tereso ­
w a n ie  znaczne.

N a  500 m tr. p a ń  z w y c ię ż y ła  D a ir  
sk a  v ' cza sie  1.10,5 p rze d  K a lb a r -  
c zy k o w ą  -  N o w a c k ą  1:12.'

W  b ie g u  n a  500 m tr. p a n ó w  z w y  
c ię ż y ł K a lb a r c z y k  w  czasie 48 sek. 
2 ) L is ie c k i 50,8, 3 ). K o w a ls k i 51.

N a  1000 m tr. p a ń  w y g ra ła  K a l-  
b a rc z y k o w a  - N o w a c k a  w  'cz a sie  
2:26,7 p rze d  D a m sk ą  2:38,6.

N a  5000 m tr. p a r ó w ' p ie rw sze  
m ie js c e  z a .ą ł K a l ła r c z y k  w  cza­
sie  C :24,4, 2 )  L is ie c k i 9:54,7, 3 )  
K o w a ls k i 10:20,2. '

ze s k le p u  do p r a ln i,  gdzie m ia ł po­
m aga ć d z ie w cz y n ie  w p ra c y . W  
p e w n e j c h w ili w y s ła ł d z ie w cz y n ę  
do dom u, sam  zaś pozostał t. pi w 
n ic y . K o ło  godz. 13-ej żona K l i ­
m a sze w sk ie g o  w y s ła ła  s łu ż ą cą  do 
p iw n ic y ,  a b y  zo b a czy ła  co  s ię  dzie­
je  z m ężem . Dziewczyna po w ej­
ś c iu  do . ira lm  spo strze g ła  wiszące­
go n a  h a k u  K lim a sz e w sk ie g o .

K lim a s z e w s k i p o zo sta w ił t rz y  lt -k tó rz y  o b e cn ie  są n a  d o b ry c h  po' 
aaach. O d  dłuższeg o czasu z d ra - sty, k tó re  p ra w d o p o d o b n ie  w y ja ś  

dza? p e w n e  y r-c o e n e rw o w  m it  n l4  p rz y c z y n y  ta rg n ię c ia  się na 
D z iś  z ra n a  ja k  zY /y k le  wyv>.edł życie.

T r a g i c z n y  e ą i l o g  b ó j k i
Zab ójstw o na Targow e!

C-órzyńsklego. Zabitym  okazał się 
Kazim ierz Oniszko, robotnik, który c,-> 
sobotę przychodził do sw ej matki, 
zam.» przy ul. Kępnej Nr. 8. W  po  
łednie w idziano go n* u l  T arg o w ej

łV sobotę około godziny 20-e} na  
uL T a rg o w ej w yn ikła między kilko­
ma osobnikam i bójka. W  ruch po sz­
ły noże. W  pew nej chw ili jeden z o- 

[so b n ikó w  z okrzykiem  „ R siu n k u " ru ­
nął na chodnik, brocząc obficie krw ią. w  tow arzystw ie kolegów. 
O sobnicy w idząc to rzucili się do u 
cieczki. Przechodnie pośpieszyli ran 

nemu z ratunkiem, który w  kilka m i­
nut życie zakouczyŁ Powiadom iona  
policja w szczęła poszukiwania, w w y­
niku których zatrzym ano C zestava

W IMIELINIE
z a p re n u m e ro w a ć  „ A B C * 4 

u p. A n d r z e ja  K rz e m ie n ia  
ul. B w o rc o w n  9.
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P E R U !  I  K A R A I M

POWIEŚĆ

W yjął z porlfełu, noszonego na piersiach pod koszulą 
potrzebne pepiery i wręczył je Kłopotowi. Na Vartoe napisał: 

t « W  liście jest oznaczone miejsce ■ data. Ryzykuję, lecz 
TOierzę panu! Ile pan żąda za pomoc udzieloną m '

—Nic! Sam zarobię dosyć, gdyż wrez z pańską uronią prze­
mycę i moją. To mi wystarczy. Teraz proszę pójść do Wet- 
more*a i poprosić go o ludz' Dostarczy ich^chętnie. Głowa 
do góry. Proszę wyjść i na mnie nie zważać, Już sam się stąd 
Wydostanę44,

ROZDZIAŁ X 

T E O R IF  D O K TO R A  B A A D A
Wefmore siedział, jak poprzedniej nocy, wt'iic-ny w1 głę­

boki fotel, ze szklanką whisky w drżącej dłoni i wodził nie­
pewnym ze strachu czy pijaństwa wzrokiem po gołych ścia­
nach pokoju.

— Już się bałem,.że to kto inny, a nie pan...—  mruknął 
do Stanleya, gestem proponując mu nalanie sobie whisky 
ze stojącej na stole butelki.

~ 7  Widzi pan, o n i ciągle się koło mnie kręcą W  dzieu 
chociaż mam spokój, wiem, że mi nic nie zrobią, ale w nocy! 
Czego par. ode mnie chce? — zmienił nagle temat i z drżą­
cego, piskliwego tonu nrzeszedł w arogancką krzykliwość.

Stanley już bez zdziwienia przyjmował te wszystkie rho- 
bobliwe objawy swojego gospodarza. Z zadowoleniem kon­
statował, że się do nich przy zwy czaja, ba —. że przewiduje 
pewne pytania, czy dziwaczne postępow-ania.

—  Chciałem s  p a n e m  pomówić w sprawie ludzi, którzy 
będą mi potrzebni!

-  Też się pan wybrał! — Wetmore wychylił duszkiem 
szklankę i z trzaskiem postawił ją na stole. Twarz zmar­
szczyła mu s ię  niczym przypieczone jabłko. Wyglądał staro 
i bezużytecznie, jak antyczny, koślawy fotel, którego, z tych 
czy innych względów trudno się z mieszkania pozbyć, a który 
wszystkim przeszkadza i wszystkich razi swoim wyglądem.- - 
Cóż to, pośrednikiem jestem? Ludzi będę dla pana,szukał, by 
potem "tu z  t  nimi w kryminale gnie!. — zapalał się, niespo­
kojnie latając oczami we wszystkie strony. — Tak, mój pa* 
ńie! Wasze aprawy kryminałem pachną, a ja z nim nie chcę 
mieć nic wspólnego. Cóżby jnoje perły robiły, gdybw mnie 
tu nie było „ Rozkradliby je, rozerwali. Małoż to jest na to 
amatorów!

— Ależ pan sam mi proponował... — Stanley -usiłowfł 
przerwać potok wymowy dobrze już podchmielonego gospo­
darza. " V .. - • . ' ■ .

—- Ja.., Czy pan nie wie, że Kuweit to tak n i b y  jak gi«h* j 
Tu tylko business panuje. Ja panu proponowałem? Możliwe, 
nie przeczę, Ięcż to było parę godzin ternu. Tymczasem te lub 
inne ikcje mogły spaść lub pójść w górę, a szanse pańskie 
ZTIlcłlęĆ

Nadstawił nagle uszy i osłuchał sie w jakiś nie,-*K -
bliżej szelest, dolatujący z zewnątrz. ,

— Słyszy pan! Wiatr z f)ustyni nadciąga. Rcchudzi net- 
w-y i  namiętności — wychylił whisky i ńa ał , . „  0 stół 
szklankę. Podniósł się i  foteb i oparłszy się r? 0fivuv s;a.’ 
stał tak wsłuchany w szelest wiatru, wzrokiem j
rając się przebić glinianą ścianę domu. . . .  ^

— Słyszy pań!... Nadciąga, !dzię... a
Cicho, powoli zrazu, skrada się ciemny ) ,

Trzask kołatki zadudnił w pustym domu, 
iił się i opadł z ptowrofcem na fotel- Drżącą ręką wyciągpąi 
rewolwer . skierował go w piersi Stanieya. , ^

Jeżeli to O n , to  zastrzelę pana je-- psa. Tys go u
sprowadził! Ty... Idź, wyrzuć go, bo zastrzelę... zastrzelę... —

r tw’arz drgała ińu, przez gardło wydobywały się jakieś niear­
tykułowane dźwięki.
. Stanley siedział spokojnie, nie. spuszczając wzroku i tego 
małego, łysego, pijanego W’hiski i strachem człowieczka, go­
tów w każdej chwdli wyniknąć się spod niezbyt bezpiecznej 
lufy rewolwerowej.

— Schowaj pan zaraz rewolwer! — suchy- głos doktora Ba- 
ada rozciął strunę napiętej do ostateczności sytuacji. t 
.. Wetinore drżącą ręką scbow'ał rewolwer i przylepił Się 

dosłownie do butelki z whisky, nie zwracając już zdawałoby 
się uwagi na otoczenie.

— W  sam czas pan pfzyszedł -■ uśmiechnął się Stanley 
ściskając kościstą dłoń doktora. — Już chciałem jakimś krze­
słem cisnąć w tego wariata. Byłby mnie'jeszcze zastrzelił;

— Wetmore nie jest wariatem. Pije tylko za dużo i "oza- 
sem miewa urojenia... Choć... — doktór rozsiadł się w krze­
śle i wpatrzył badawczo wT Stanleya — ...choć ciekawTe, z ja­
kiego punktu widzenia sądzono by go. gdyby pana zastrze­
lił. Ciekawy problem! Nie uważa pan?

Stanley wcale nie uważał tego za ciekawe. Miał ochotę 
zdzielić doktora w szczękę.

—  Przypuszczam, że zamieszkałby na stałe na utrzyma­
niu rządu lub też prościej, zawisłby na. szubienicy!

O, nie tak-prrdko! — Doktór zatarł z zadowoleniem 
dłonie, nie spuszczając wzroku ze Stanleya. — Nie tak pręd­
ko! Są sądy zwykłe, śmiertelne i są sądy wyższe. Jedne i dru­
gie czasami dzi^m -zbiegają się z sobą, co w tvm wyn = -4 -u 
prawdopodobnie by się stało. Usunięcie człowieka nie zaw 
sze jest zbrodnią! Czasami bywa i dobrodziejstwem lub wv- 
rokicm sprawiedliwości! ^

lev’’S S £ { S  I S ' 5 i Cn ma hzIka“ > dumał Stan- l e y m e  starając się juz nawet wdawać w dysputę
— Whisky, doktorze! — odezw,* ciJ K  • i 

Wetmore. — W iatr z r, » łvu i „  i ę Ze s'v°J«go kąta 
szlaneęzkę wypić r - in v ; n ,M dcIf ' warto ,na żegocześć 
mocnycfi trunków. Hahaha... ^  * k  ^  ™

Doktói wzruszył ramionami, lecz przyjął poczęstunek.
(D. c. n.j.


